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Rok XXXVI Nr. 22 16 listopada 1957 r. 


Związek Zawodowy Farmaceutów Pracowników 
w Rzeczypospolitej Polskiej 
w dniu Święta Niepodległości. 


11 listopada, w dniu Święta Niepodległości, obchodzonego w r. b. niezwykle uroczyście i po raz pierwszy jako 

Święto Państwowe, Zarząd Główny Z.Z.F.P., stosownie do uchwały nadzwyczajnego posiedzenia, wysto- 

sował depesze hołdownicze do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, do Pana Marszałka Śmigłego-Rydza i do 
Pana Premiera Generała Sławoj-Składkowskiego treści następującej: 


Do 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
Prof. Dra Ignacego Mościckiego Zamek 


Najdostojniejszemu Panu Prezydentowi, Pierw- 

szemu Obywatelowi Rzeczypospolitej, z okazji Świę- 

ta Niepodległości, wyrazy najgłębszej czci, hołdu i 
oddania składa 

Zarząd Główny 
Związku Zawodowego Farmaceutów Pracowników 
w Rzeczypospolitej Polskiej 
Sekretarz gen.: . Prezes: 


(—) Mirosław Stankiewicz (—) Edmund Szyszko 


Do 
Pana Marszałka Polski Edwarda Śmigłego - Rydza 


W dniu Święta Niepodległości wyrazy hołdu i 
żołnierskiego oddania sklada Panu Marszałkowi 


Zarząd Główny 
Związku Zawodowego [Farmaceutów Pracowników 
w Rzeczypospolitej Polskiej 
Sekretarz gen.: Prezes: 


(—) Mirosław Stankiewicz (—) Edmund Szyszko 


Do 
Pana Prezesa Rady Ministrów, 
Generała D-ra Felicjana Sławoj Składkowskiego 
Prezydium Rady. Ministrów 


W dniu Święta Niepodległości składamy Panu 
Premierowi  najgorętsze życzenia zrealizowania 
wszystkich Jego zamierzeń ku chwale i wielkości Naj- 
jaśniejszej Rzeczypospolitej, 
Zarząd Główny 
Związku Zawodowego Farmaceutów Pracowników 
w Rzeczypospolitej Polskiej 
Sekretarz gen.: Prezes: 
(—) Mirosław Stankiewicz (—) Edmund Szyszko 
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inauguracyjny wykład p. Doc. Dra St. Krauzego 


Dnia 30.X r. b. odbył się w sali wykładowej 
Zakładów Farmaceutycznych Uniw. J. Piłsudskiego 
inauguracyjny wykład p. doc. dra Stanisława Krau- 
zego, dyrektora Działu Badania Żywności i Przed- 
miotów Użytku Państwowego Zakładu Higieny, w 
obecności pp. profesorów i asystentów z p. dziekanem 
prof. drem A. Ossowskim na czełe, przedstawicieli 
władz, farmacji wojskowej, organizacji zawodowych 
i studentów. 


Po zagajeniu przez prof. Witanowskiego, p. 
doc. dr Krauze złażył hołd! swym profesorom na Uni- 
wersytecie ]. Piłsudskiego, na którym pobierał swe 
wykształcenie, — ś. p. prof. Zaleskiemu i $. p. prof. 
Mazurkiewiczowi, po czym wygłosił wykład na te- 
mat konserwowania środków żywności. 


Odczyt p. doc. Krauzego, wygłoszony w żywiych 
słowach, właściwym sobie stylem, został nagrodzony 
długo niemilknącymi oklaskami przez licznie zebrane 
audytorium. Następnie obecni złożyli P. Docentowi 
gratulacje. 


Imieniem Zarządu Głównego Z. Z. F. P. i red. 
„Kroniki Farmaceutycznej” serdeczne życzenia dal- 
szej owocnej pracy złożył Panu  Docentowi prezes 


kol. Edm. Szyszko. 


Doc. Dr Farm. Stanisław Krauze, Dyr, Państw. Żakł. 
Badania Żywności i Przedmiotów Użytku P. Z. H. 


Zakończenie I-go kursu uzupełniającego dla farmaceutów 


W niedzielę dnia 7 b.m. w dolnych salach Resur- 
sy Obywatelskiej odbyło się uroczyste zakończenie 
I kursu uzupełniającego dla farmaceutów, zorgani- 
zowanego pod egidą I-wa Przyjaciół Wydz. i Oddz. 
Farm. przy Uniw. w Polsce. przy współudziale władz 
uniwersyteckich i organizacji zawodowych. 

Uroczystość tę zaszczycili swą obecnością. Ne- 
stor Farmacji Polskiej p. dziekan prof. dr. Br. K o s- 
kowski, jako prezes Towarzystwa Przyjaciół W. 
1 O. F. p. U. w. P., p. dziekan prof. O. Achmato- 
w i c z, jako kierownik kursu, oraz profesorcwie i 
prelegenci pp. prof. Witanowski i, prof. Hirsz- 
feld, prof. Olszewski, doc. dr Krauz e, doc. 
dr Sikorski, doc. dr. Lindenfeld, doc. dr. 
Giedroyć, inż. Lejwa, dr. Celarok dr. 
Proner, radca Miller, insp. Deryng. 

Do licznie zebranych słuchaczy pierwszy przema- 
wiał kierownik kursu p. dziekan prof. Ach m afto- 
w icz. podkreślając, że jak przy otwarciu kursu wy- 
raził radość z powodu wielkiej frekwencji słuchaczy, 
tak dziś cieszy się z osiągniętego już sukcesu. P. dzie- 
kan prof. Koskowski w słowach, jak zwykle 
pełnych troski o zawód farmaceutyczny, podkreślił 
korzyści osiągnięte z przesłuchania kursu. Następnie 
przemawiał p. radca mgr. Miller, kończąc wezwa- 
niem do słuchaczy o wyrażenie swych opinii. 

Z kolei zabrał głos kol. Mirosław Stankie- 
wicz, prezes Oddziału Warszawskiego i sekretarz 
generalny Z.Z.F.P., który przemówił następującymi 
słowy: 

„Dzisiejszy tak uroczysty charakter zakończenia 
kursu uzupełniającego o najnowszych zdobyczach 


nauki z dziedziny farmacji, świadczy, że tak organiza- 
torzy, prelegenci, jak i słuchacze przykładają wielką 
wagę do akcji szerzenia wiedzy wśród ogółu człon- 
ków zawodu farmaceutycznego. Ogół zawodu repre- 
zentowany przez poszczególne organizacje składał za- 
wsze dowody tej dążności do uzupełniania swej wie- 
dzy fachowej. Sporadycznie organizowane odczyty, 
wygłaszane często przez pp. profesorów uniwersytetu, 
wieczory dyskusyjne, zorganizowany w zeszłym ro- 
ku przez Związek Farmaceutów cały cykl odczytów, 
a wreszcie ten ostatni kurs, to wyraz tych dążności, 
to dotychczasowy bilans wysiłków zawodu. Przy oka- 
zji pragnę podkreślić i inną dodatnią stronę tego 
kursu. Niewymownie cieszy mnie ten zdrowy objaw 
właściwego podziału pracy organizacyjnej w łonie 
naszego zawodu, co widzę w inicjatywie przejęcia 
przez I-wa Przyj. Wydziałów i Oddziałów Farmaceu- 
tycznych na siebie obowiązku stania na strazy tego 
najpoważniejszego dla zawodu działu t. j. kultywo- 
wania wiedzy fachowej. Towarzystwu temu, jako naj- 
bliżej stojącemu władz uniwersyteckich, tego przy- 
bytku emanacji wiedzy, organizowanie odczytów, 
kursów, nie powinno stwarzać wielkich trudności. W 
ten sposób T-wo odciąża organizacje zawodowe, któ- 
re obarczone są, niestety, zbyt wielką pracą z dziedzi- 
ny gospodarczo-ekonomicznej, a tym samym nie są 

w stanie dział naukowy postawić na takim poziomie. 
na jakim by pragnęły. 

Pozwolę sobie zapewnić p. Prezesa Tow. Przyja- 
ciół, że wszelkie dalsze Panów prace nad uzupełnie- 
niem naszej wiedzy, zawsze się spotykają z naszą 
wdzięcznością, wielkim uznaniem i poparciem. 
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Prezes W. I. F.p. Podbielski w przemówie- 
niu swym złożył podziękowanie na ręce p. dziekana 
Koskowskiego, organizatorom i prelegentom 
za poniesione trudy. 

Kol. -E. Siepracka, wiceprezes Zarządu 
Głównego Z.Z.F.P. w imieniu kobiet-farmaceutek 
dziękowała organizatorom i prelegentom oraz złożyła 
zapewnienie, że farmaceutki zawsze będą gotowe sta- 
nąć na apel, wzywający je do pogłębienia swej wiedzy 
fachowej. a 

Nadzwyczaj miłym było przemówienie prezesa 


Poświęcenie Ośrodka 


W niedzielę dn. 24 ub. m. w oddalonym o 60 km. 
od Warszawy Drwalewie, w którym znajduje się In- 
stytut Bakteriologiczny i Serologiczny, plantacje ro- 
ślin leczniczych Tow. Przem, Chem. Farm. d. Magis- 
ter Klawe, S. A. odbyło się, jak to już podaliśmy 
w ostatnim numerze ,„Kroniki” poświęcenie Ośrodka 
Zdrowia, ufundowanego przez firmę. ` 
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Szymańskiego, który zobrazował różnicę mię- 
dzy obecnie przesłuchanymi wykładami, a wykładami 
sprzed 50-ciu laty na uniwersytecie rosyjskim. 

Szereg dalszych przemówień uzupełniło ten nad- 
zwyczaj miły nastrój, jaki panował wśród zebranych 
przy wspólnym stole, niezależnie od przynależności 
organizacyjnych, co wdzięcznie ujął i podkreślił p. 
prezes mgr. Kornel Piotrowski, twierdząc, że 
„sztandar wiedzy” potrafi wszystkich wokół siebie 
zgromadzić i harmonię zgody utrzymać. 


Zdrowia w Drwalewie 


profesorem dr. Konopackim na czele, p, rektor 
prof, Modrakowsiki, p. prof, W. Wzta- 
nowski, p. dyrektor doc. Szulc, oraz szereg 
przedstawicieli Świata lekarskiego i farmaceutyczne- 
nego, a m.in. kol. Szyszkoikol.Stankiewicz. 
Przybyłych gości witał prezes Zarządu firmy, dr St. 
Klawe z małżonką. 


Ośrodek Zdrowia i apteka w Drwalewie $ 


Uczestnicy uroczystości — a było ich około 200. 
wśród nich p. wojew. Nakoniecznikoeff-Klu- 
kowski, p. dyr. Adamski, p. gen. dr. Roup- 
pert, p. wice-dyrektor Babecki, p. naczelnik 
Sokolewicz, p. pułk. Krupiński, grono pro- 
fesorów Wydziału Lekarskiego U.J.P. z p. dziekanem 


Do gości i licznie zgromadzonej ludności miej- 
scowej wygłosili przemówienia ks. dyr. Lewan- 
‘owicz, p. wojewoda Nakoniecznikoff- 
Klukowski, p. gen. dr. Rouppert, p. prof. 
Czyżewicz,p:dyr. Konopnicki oraz przed- 
stawiciel miejscowej ludności wskazując na rolę, jaką 


284 MEE TONA 


powinien spełnić ośrodek zdrowia wśród ludności 
wiejskiej, uwypuklając znaczenie inicjatywy firmy 
Klawe, która—pierwsza z firm chemiczno-farmaceu- 
tycznych w Polsce — podjęła i zrealizowała tego ro- 
dzaju inicjatywę. Z ramienia firmy przemówienie wy- 
głosił prezes Zarządu p. dr. St. Klawe, prosząc p. 
wojewodę o dokonanie aktu otwarcia. 

Ośrodek zdrowia mieści się w piętrowym muro- 
wanym budynku, specjalnie na ten cel wybudowanym 
i wyposażonym we wszystkie nowoczesne urządzenia 
i prowadzić będzie cały szereg przychodni m. in. 
również Stacje Opieki nad matką i dzieckiem, przy- 
chodnie przeciwjagliczną, przeciwweneryczną i t. d. 
Akcesoria, którymi nie każdy ośrodek zdrowia może 
się poszczycić, jak: wzorowo urządzony pokój poro- 
dowy, aparat rentgenowski, lampa kwarcowa, łazien- 
ki z natryskami na wodę ciepłą i zimną, ładnie urzą- 
dzony dziedziniec wspaniale wyposażone ambulator- 
ium wreszcie apteka — wskazują na to, że fundatorzy 
nie szczędzili środków materialnych, aby ośrodek od- 
powiadał nie tyłko zadaniu jako siedziba lekarskiej 
pracy leczniczej i profilaktycznej, lecz jednocześnie 
postarali się, by stał się ośrodkiem szerzącym kulturę 
1 zasady higieny w' okolicznych wsiach. 

Po zwiedzeniu ośrodka, przedstawiciele firmy o- 
prowadzili gości po Instytucie Bakteriologicznym i 
Serologicznym, produkującym surowice i szczepion- 
ki, dzięki którym firma Klawe zdobyła sobie na rvn- 
ku polskim zasłużone uznanie. 

Na marginesie uroczystości należy podkreślić 
kilka charakterystycznych momentów, które tę uro- 
czystość lepiej uwypukliły. 


Pracownicy a 


Reforma studiów farmaceutycznych, ujednostaj- 
niając poziom wykształcenia ogółu w zawodzie, do- 
konać powinna zasadniczego przewrotu. Dla tego też 
uważam, że czas najwyższy wyzwolić się z pęt, że się 
tak wyrażę, „cechowości”, a poczuć się wolnym za- 
wodem i jako taki reprezentować wspólną jednolitą 
zbiorowość. 

Zawód farmaceutyczny w pojęciu zbiorowości 
dotychczas był i jest rozbity na dwa odłamy— pracow- 
ników i pracodawców. Ciągła walka o ekonomiczne 


interesy rzesz pracowniczych zaciemnia niepotrzebnie - 


i spycha na dalsze miejsce właściwe cele i dążności, 
po jakich kroczyć powinien zawód. Drogą ewolucji 
odczuwa się już pewną poprawę na poszczególnych 
odcinkach, nie wyklucza to jednak konieczności prze- 
prowadzenia gruntownej rewizji i drogą analizy sy- 
stemiatycznej dokonać rozbioru całokształtu życia za- 
wodowego. 

Analiza ta musi oprzeć się na podstawowych 
czynnikach, przeprowadzić ją w pewnej uzasadnionej 
kolejności. uwzględniając z jednej strony niewzruszo- 
ne prawa bytu istot żyjących, z'drugiej zaś strony za- 
sady vrawidłowej organizacji gwarantującej właści- 
wy i korzystny rozwój zawodu. W imię powyższych 
przesłanek odsłoni się bezwzględnie cały szereg nie- 
dociągnięć, tak zabójczych dla samoistności czy to 
gospodarczej, czy to społecznej, uniemożliwiaijących 
jednocześnie zgodną i twórczą współpracę. 

Szereg przykładów zaczerpniętych z podstawo- 
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Stary park z wiekowymi drzewami, usłany po- 
zółkłym listowiem prawdziwie polskiej jesieni, stano- 
wił artystyczną dekorację dla podniosłej uroczystości. 

becność włościan i ich zyczliwe przemówienia 
jeszcze raz potwierdziły, iż sprawa szerzenia zasad hi- 
gieny ha wsi jest bliska sercu ludu polskiego i że po- 
trafi odpowiednio oceniać podjętą w tym kierunku 
inicjatywę prywatną. 

W/reszcie apteka. Niektórzy koledzy, jadący na 
uroczystość, wyrażali obawę, czy urządzenie apteki 
przy ośrodku zdrowia nie będzie stanowić nowego 
wyłomu w ustawodawstwie aptekarskim, zagrażając 
nadwątlonemu stanowi posiadania naszego za- 
wodu. Okazało się jednak, ze obawy te były płonne. 
Koncesję na aptekę otrzymał p. Dr. St Klawe, któ- 
ry będzie ją prowadzić jako wiejską aptekę publiczną. 
Nie będzie to więc apteka ośrodka zdrowia, której 
funkcjonowanie nie dałoby się pomieścić w istnieją- 
cym obecnie ustwodawstwie aptekarskim, lecz zwy- 
kła apteka prywatna, uruchomiona na podstawie kon- 
cesji imiennej. 

Apteka wydawać będzie leki wg urzędowej ta- 
ksy aptekarskiej, a niezamożnym, na zaświadczenia 
miejscowych władz gminnych — bezpłatnie. 

Powołanie do życia pierwszego z inicjatywy pry: 
watnej wiejskiego ośrodka zdrowia — jak to z nacis- 
kiem podkreślił w swym przemówieniu szef wojsko- 
wej służby zdrowia p. gen. dr. R o u p p e r t—należy 
postawić za wzór inicjatywy społeczno-obywatelskiej 
i czekać, aby znalazła ona w Polsce dalszych naśla- 
dowców. 


dobro zawodu 


wych zagadnień życia zawodowo-społecznego wykaże 
nie tylko błędy, ale co najważniejsze, wskaże koniecz- 
ność naprawy osiągalnej jedynie przez skoordynowa- 
nie wspólnego wysiłku. Być może wtedy pęta i kaj- 
dany zakładane sobie dobrowolnie przez nas sa- 
mych, pękną, a organizm uzdrowiony przejdzie na 
drogę ćzynu, a przez czyn zdobędzie sobie należny 
szacunek i uznanie. 

Szczegółowa analiza musi doprowadzić do prze- 
świadczenia, że uzdrowienie stosunków obecnych mo- 
ze być osiągnięte nie tylko drogą poszukiwania no- 
wych podstaw i też współżycia zespołowego, lecz być 
może w pierwszym rzędzie drogą nawrotu do nie- 
wzruszonych praw bytu materialnego, który specjal- 
nie w naszych stosunkach wymaga uzdrowienia i 
rychłej naprawy. 

Wysunięcie tego zagadnienia na czołowe miejsce 
nie jest podyktowane egoistycznym nastawieniem, o- 
parte jest natomiast na prawie walki o byt. Na tej to 
walce o byt, jako czołowym zagadnieniu, oparty jest 
ustrój kazdej zbiorowości. 

Tak, jak w przyrodzie istoty zywe w walce o ist- 
nienie, zmuszone są staczać walkę pomiędzy sobą, a 
czynnikiem decydującym jest przewaga fizyczna, tak 
i w życiu luczkiej zbiorowości ta walka o byt istniała 
i istnieć będzie — kapitał ściera się z pracą. Doświad- 
czenie życiowe wykazało, że jednak tę walkę można 
z obustronna korzyścią przy wspólnej współpracy i 
współżyciu zbiorowym zredukować do minimum. 
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| Z doświadczenia wiemy, że bieżące potrzeby ży- 

ciowe muszą być opędzane za pomocą pracy bieżącej. 
Słusznym więc wydać się musi żądanie odłamu pra- 
cowniczego, by za swą pracę, i to jak w naszych wa- 
runkach, nader ciężką, wymagającą tak wysiłku umy- 
słowego, jak i fizycznego, mogli pokryć w sensie ma- 
terialnym bieżące potrzeby życiowe. W związku z 
pertraktacjami, jakie są prowadzone na różnych te- 
renach uważam, że słusznym jest żądanie pracowni- 
ków m. Warszawy. zmierzające do zerwania z dotych- 
czasowym systemem stosowania podwyżek uposażeń 
z roku na rok, jak to ma dziś miejsce, a przejście na 
stałe uposażenie związane ściśle z etatami prawnego 
stanu. Pracownicy m. Warszawy pragną zerwać z do- 
tychczasowym systemem, jako ponizającym osobistą 
godność, zerwać z tym objawem setwilizmu, co z pun- 
ktu zasadniczego widzenia jest sprzeczne z pojęciem 
wolnego zawodu. 

Dotychczasowy system podwyżek z roku na rok, 
co nawiasem mówiąc, nie jest życiowo stosowane, da- 
je szerokie pole do wyzysku pracodawcom. Stan ten 
miał jeszcze pewne wytłumaczenie przed zaprowadze- 
uiem reformy studiów farmaceutycznych, gdzie u- 
przednio wiedza czy to ucznia. czy pomocnika apte- 
karskiego uzupełniała się z roku na rok praktyką za- 
wodową, dziś wobec zrównania wiedzy naukowej, 
techniczne opanowanie swego zawodu nie wymaga 
zbyt długiego okresu czasu. 

Ustawa o wykonywaniu zawodu aptekarskiego 
z punktu widzenia prawnego wprowadza dla zawodu 
dwa etapy: pierwszy etap obejmuje praktykę jedne- 
go roku po uzyskaniu dyplomu, praktykę odbywaną 
pod kierunkiem i odpowiedzialnością magistra, drugi 
etap obejmuje następne dwa lata praktyki, po którym 
to czasie magister uzyskuje prawo zarządu apteki. 

Wychodząc z założenia, że życie częstokroć, jeś- 
li nie stoi w kolizji z prawem, to często uzupełnia pra- 
wo, pracownicy warszawscy wyrazili zgodę na wpro- 
wadzenie jednego dodatkowego i to najdłuższego o- 
kresu, obejmującego dalsze trzy lata praktyki, po któ- 
rych magister staje się stu procentowym zawodow- 
cem. Ujęcie powyższe wykazuje daleko idącą lojal- 
ność i chęć zgodnej współpracy. 

Praktycznie biorąc projekt wprowadzenia sche- 
matu uposażeń, opartego na etapach praktyki przed- 
stawia się następująco: 

a) I. etap obejmuje pierwszy rok praktyki po 
uzyskaniu dyplomu z wynagrodzeniem 120 zł. 

II. etap obejmuje drugi i trzeci rok praktyki 
— z wynagrodzeniem 300 zł. 

c) Ill.etap obejmuje, po uzyskaniu już prawa 
zarządu, czwarty. piąty i szósty rok pracy zawodowej 
— z wynagrodzeniem zł. 

d) IV. etap latami już nieograniczony — z wy- 
nagrodzeniem 600 zł, 

Schemat powyższy być może będzie wreszcie tym 
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kośćcem, na którym oprze się uregulowanie i wpro- 
wadzenie obowiązujących stawek uposażeniowych w 
całej Rzeczypospolitej, z pewnymi może odchyleniami 
przewidzianych uposażeń w poszczególnych pozy- 
cjach, jako konsekwencja uwzględniania lokalnych 
warunków. Uregulowanie tego tak zasadniczego za- 
gadnienia jest niezbędne również ze względu na ukró- 
cenie wprost skandalicznego wyzysku, w poszczegól- 
nych wypadkach przez pracodawców, jak również u- 
krócenie nagminnie rozpowszechnionych obecnie u- 
stępstw, które odbywają się zazwyczaj kosztem wyna- 
grodzeń pracowniczych. 

Wysunięcie powyższych stawek wykazuje rów- 
nież lojalność i rzeczowe podejście, czego dowodem 
posłużyć może, że jedynie najwyższa stawka zapew- 
nić może nędzne opędzenie bieżących potrzeb życio- 
wych, wykluczając nawet możność postawienia swe- 
go trybu życia na poziomie wymagań odpowiednich 
dla człowieka z dyplomem uniwersyteckim. 

Wewnętrzne życie każdej zbiorowości, by osiąg- 
nąć maksimum korzyści, musi być oparte na zgodnej 
współpracy i współżyciu i w tej dziedzinie pracownicy 
wykazują dużą ilość dobrej woli i troskę o dobro 
zawodu. Walka bowiem o wprowadzenie na terenie 
aptek Ubezpieczalni Społecznej normy wykonywa- 
nych recept na zmianę na asystenta, ma swoje głęb- 
sze podłoże. Poza przewodnią myślą, by leki były 
wykonywane lege artis, troską o dobro ubezpieczo- 
nych, którzyby otrzymywali leki należycie wykona- 
ne, troską o zaoszczędzenie sił żywotnych współkole- 
gów, tkwi również myśl niedopuszczenia, by kalkula- 
cja recepty wykonanej w anormalnych warunkach słu- 
żyła za podstawę niesłusznego podejrzenia, że lukra- 
tywność apteki prywatnej jest zbyt duza. 

Pracownicy w imię etyki zawodowej kategorycz- 
nie wystąpili z żądaniem zniesienia ustępstw stoso- 
nych przez mało etyczne jednostki pracodawców, któ- 
rzy przez swą krótkowzroczność z jednej strony, a z 
drugiej strony zachłanność, tyle szkody zawodowi 
przynieśli. Pracownicy wykazali i wykazują dużą ak- 
tywność w sprawie podniesienia poziomu wykształce- 
nia, organizując i biorąc czynny udział w odczytach 
w kursach uzupełniających, kursach OPLGaz. i t.d. 

Walcząc o poszanowanie świąt, pracownicy pra- 
gną umożliwić nawiązanie blizszego kontaktu ze spo- 
łeczeństwem, by w ten sposób zapewnić również i w 
hierarchii życia społecznego należne zawodowi miej- 
sce i szacunek. 

Reasumując powyższe, stwierdzić należy: że pra- 
cownicy zrzeszeni w Związku Zawodowym Farmace- 
utów Pracowników kroczą po konsekwentnej linii 
uregulowania wewnętrznych stosunków zbiorowości, 
pragnąc zapewnić jej członkom największe korzyści 
życiowe, jak również zapewnić dalszy szlachetny | 
piękny rozwój polskiej farmacji, 

MIRS, 


Pracownicy apteczni we Francji 


` System wolnego osiedlenia, jaki istnieje w apte- 
karstwie francuskim, wycisnał.swe piętno również na 
stosunkach w odłamie pracowniczym aptekarstwa. 
Wobec tego, że każdy dyplomowany farmaceuta może 
sobie założyć własną aptekę, na studią wstępują je- 


dynie ci, którzy mają zamiar zostać właścicielami ap 
tek. Zresztą każdy dyplomowany farmaceuta może 
łatwo znaleźć spólnika z kapitałem, b. częsta zdarza 
się, że farmaceuta daje tylko swoje nazwisko i tytuł, 
za co otrzymuje jednorązowe lub stałe wynagrodze: 


286 


nie, a interes prowadzi osoba, nie mająca z farmacją 
nic wspólnego. 

Stąd wypływa zjawisko, dla przywykłego do na- 
szych stosunków wprost zdumiewające, ze w aptekach 
francuskich nie ma wśród pracowników prawie zu- 
pełnie dyplomowanych farmaceutów. Do apteki wstę- 
puje się na praktykę uczniowską, po której niewielki 
odsetek wstępuje na studja (aby zostać właścic. ap- 
tek), zaś olbrzymia większość pozostaje w niej do 
końca życia bez żadnego przygotowania naukoweso. 
Można coprawda po pewnym czasie złożyć egzamiń 
(w rodzaju naszego pomocnikowskiego), lecz i dc 
tego przeważnie się nie dochodzi. Tak np. w Paryżu 
na ok. 4 tys. pracowników zaledwie kilku jest dy- 
plamowanych farmaceutów — w aptece Canonne z 
liczby 500 prac. tylko 4 jest dyplomowanych; są oni 
dyrektorami pewnych działów tej wielkiej apteki. 

W ten sposób w zawodzie aptekarskim we Fran- 
cii wytworzył się ścisły podział na 2 ocłamy, z któ- 
rych jeden pracowniczy składa się z ludzi, którzy ni- 
gdy nie mogą zdobyć własnych placówek pracy. wy- 
twarza się więc typowy proletariat apteczny, czem: 
jeszcze sprzyja fakt, iż istnieją placówki zatrudniają- 
ce znaczną ilość pracowników. Np. w Paryżu jest dh- 
ża ilość aptek zatrudniających od 7 do 50 prac. Nie- 
małą rolę odgrywa tu i fakt zaniku receptury i pra- 
cy laboratoryjnej (przemysł farmac.!). Na pierwszy 
plan wysuwa się sprzedaż specyfików i wytwarza si: 
typ sprzedawcy aptecznego niewiele się różniący od 
sprzedawcy z jakiegoś zakładu handlowego. 

O ile więc z jednej strony się wytwarza ostra gr. - 
nica między właścicielem apteki i pracownikami, tc 
z drugiej strony zaciera się różnica między t. zw. 
fachowym a niefachowym personelem, bo nierzadkie 
jest przejście siły technicznej do zmechanizowanei i 
ograniczonej pracy aptecznej.: Takie stosunki wpły- 
wają zarówno na mentalność, jak i formy organiza- 
cyjne odłamu pracowniczego aptekarstwa. 

Pracownicy apteczni grupują się niemal wszyscy 
w La Federation Nationale Des Industries de i: 
Pharmacie et de la Droguerie de France et de Colc- 
nies. Związek ten wchodzi w skład C. G. T. (Co- 
federation Nationale de Travail), potężnej organiza: 
cji, obejmującej ok. 5 milionów pracowników, i sta- 
nowiącej trzon lewicowej większości t. zw. Frontu 
Ludowego. C. G. T. jest w zasadzie organizacją nie- 
zależną od partii politycznych, stoi jednak na gruncie 
klasowości, członkowie zaś w lwiej większości należą 
do partii lewicowych. W ten sposób pracownicy ap- 
teczni są częścią składową zorganizowanego świt. 
pracy we. Francji. 

Związek pracowników apt. mieści się w Bourse 
de Travail, potężnym 4-piętrowym gmachu, w któ- 
rym mieści się kilkaset organizacji. Specjalnie druko- 
wany skorowidz jakim się posługują wożni (w licz- 
bie' kilkudziesięciu) wskazuje, gdzie się znajduje ta, 
czy inna organizacja. Wchodzimy na 4-te piętro, 
gdzie się mieści — Pharmacie — obok Wagons Lits 
czy innej podobnej organizacji pracowniczej.. Każdy 
związek posiada od jednego do kilku małych poko: 
ków dla celów kancelaryjnych, poza tym jednak ist- 
R wiele dużych sal odczytowych, zebraniawyxch 
i t. 

„Pharmacie” mieści się w 2 pokoikach, jeden dla 
organizacji Depart: Sekwany (Paryż i okolice), drugi 
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dla ogólno - francuskiego. Po uprzednim porozumie- 
niu się przyjął mnie p. Emil D e le r ue, sekre- 
tarz generalny Federacji w towarzystwie sekretarza 
organizacji paryskiej. Rozmowa z początku nieco po- 
wściągliwa pewoli przechodzi w coraz bardziej ser- 
deczną i po otrzymaniu wszystkich potrzebnych mi 
danych od kolegów francuskich poddaję się z miłę 
chęcią atakowi pytań z ich strony, udzielając im wy- 
czerpujących informacji o życiu i nastrojach pracow- 
ników farmac. w Polsce. Wiele rzeczy brzmi w ich 
uszach rewelacyjnie, jak ta, ze w aptekach polskich 
pracują wyłacznie dłypl. farmaceuci, lub też z drugiej 
strony, że w apt. prowincjonalnych pracuje się nieraz 
do 14 godz. dziennie, że o odpoczynek niedzielny 
trzeba dopiero walczyć i to nieraz bezskutecznie. Na- 
ogół jednak informacje moje wywołują raczej poaziw 
moich słuchaczy, gdvż stosunki zawodowe stoją 
u nas na wiele wyższym poziomie. 

Federacja farmac. pracown. liczy ok. 19 tysięcy 
członków, z czege 10 tys. przypada na Dep. Sekwa 
ny, a z tych 4 tysiące pracuje w aptekach, reszta w 
przemyśle. Do związku należą wszyscy pracownicy, 
a więc i kasjerki, słuzba itd., za wyjątkiem szoferów 
którzy należą do Zw. Transportowego. 

IDo personelu ściśle fachowego należą: vendeur 
(sprzedawca) preparateur (przyrządzający recepty) i 
laborateur. 

Organem Federacji jest „La Pharmacie La- 
borieuse', której redaktorem jest kol. E. Delerue, 
o którym: wyżej była mowa, znany i energiczny dzia- 
łacz na terenie farmacji francuskiej i w ruchu ogólno- 
pracowniczym. Poza tym sekcja Federacji, t. zw. 
Syndicat generał des Preparateurs en Pharmacie de la 
Region Parisienne wydaje czasopismo „Le Prepara- 
teur Parisien”. 

„La Pharmacie Laborieuse” zajmuje się wyłącz- 
nie sprawami pracowniczymi, spraw nauk. farmac. nie 
porusza wcale (co jest zrezumiałe po tym, co wyżej 
napisałem). Sprawami naukowymi zajmuje się czaso- 
pismo „Towarzystwa Przyjaciół Młodzieży Studiu- 
jącej Farmację” p. t. „La Pharmacie Française”. Do 
Towarzystwa tego należą oczywiście tylko właścicie- 
le aptek. 

Federacja prac. farmac. ma ostatnio wiele trosk 
w związku z wprowadzeniem 40 godz. tygodnia pra- 
cy do farmacji. Ścisłe przestrzeganie tego natrafia na 
przeszkody ze względu na zupełny rozgardiasz, pa- 
nujący w dziedzinie zamykania i otwierania aptek 
oraz względy konkurencyjne, wynikające z tego, że 
większe apteki pracują na kilka zmian, a przez to ma- 
ją apteki otwarte poza zwykłymi godzinami. Ustawa 
o 40 godz. tyg. pracy w farmacji przewiduje 2 spo- 
soby: 6 dni po 6 godz. 40 min., albo 5 i pół dnia. Na- 
tomiast sposób trzeci 5 dni po 8 godz. został pomi- 
mo silnych protestów ze strony Federacji opuszczony, 

Celem ścisłego przestrzegania 40 godz. tygodnia 
pracy, Federacja stara się o uregulowanie godzin 
czynności w aptekach przez ujednostajnienie tako- 
wych dla wszystkich aptek. A więc wszystkie ap- 
teki mają pracować na jedną zmianę. natomiast mają 
być ustanowione przymusowe kolejne dyżury nocne 
i Świąteczne (ostatnie już istnieja), przy czym pod- 
czas dyżurów nie wolno pracować personelowi sta- 
łemu, lecz musi być przyjęty personel specjalny z bez- 
robotnych. W ten sposób z jednej strony załagodzi 
się bezrobocie (co jest głównym celem 40 godz. ty: 
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Znakomity energiczny lek przeciwbólowy oraz łagodne antipyretieum 


PYRALGIN 


Dimethyl - amino - phenyl - dimethyl - pyrazolonum aethylium - carbo - salicy licum 


Działa przeciwbólowo 


a a 


przy: 


bólach neuralgicznych, 

bólach reumatycznych, 

anginie nieżytowej z bólami gardła, 

zapaleniu suchym opłucny, 

arthralgii gruźliczej. 

cierpieniach grużliczych o bolesnym 
przebiegu. 


1—2 tabl. jednorazowo, niekiedy kilka 
razy dziennie, 


Rurka 20 tabletek po 0,5 g żę 


PRZEM.-HANDLOWE 
ZAKŁADY CHEMICZ. 


LUDWIK SPIESS i Syn 


Działa przeciwgorączkowo 


przy: 


grypie i innych schorzeniach 
zakaźnych. 


Doskonała tolerancja, nie wywołuje 
potów, osłabienia itp. 


po l'tabletce 3—4 razy dziennie, 


Kartonik 5 tabletek po 0,5 g 


SÓŁKA AKCYJNA 
WARSZAWA 


Oee Y OSE 


skład: koloidalne sole tytanu i cynku, 
sulfoichiiolan amonu, wyciąg z oczaru 


w podłożu łatwo wchłanialnym przez skórę 


Leczy wszelkie siany zapalne skóry, 
egzemy, owrzodzenia, oparzenia i odmro- 
żenia, swędzenie, pękanie naskórka, 
odleżyny i wyptzenia u dzieci 


względem ~ 
m e t y c z n y m 


Maść przyjemna pod 
k o s 


FARM. ZAKŁADY PRZEM A WIENIEWICZ WARSZAWA, GRZYBOWSKA 88 


286 


godnia), a z drugiej strony unikanie się zatrudniania 
personelu poza godzinami normalnymi. Sprawa ta 
jest w toku uregulowania na zasadzie umowy mię- 
dzy właśc. i pracownikami, przy czym zrozumiała 
rzecz, że napotyka się tu na opór aptek większych. 

Ostatnio zawarte umowy zbiorowe przewidują 
minimalną pensję w aptekach mniejszych: 

sprzedawczyni (vendeuse) fr. 1045 mies., 

Il receptariusz (Deuxieme preparateur fr. 1.425 
miesięcznie. 

I receptariusz frs. 1.825 mies., 
na owe-czasy, gdy frank był wart 25 groszy. Siła na- 
bywcza franka winna się jednak liczyć za 30 — 40 
groszy. (Dziś nieco mniejsza). 

W aptekach większych podział jest nieco zmie- 
niony i wygląda tak: 

Sprzedawca — 1.625 fr. mies. Sprzedawczyni —. 
1.210 fr. mies. 

Receptariusz (mężczyzna) od 1.625 — 1.925. 

Receptariusz (kobieta) od 1.425 — 1.725. 


Odwieczny probiem 


Wśród całokształtu zagadnień związkowo - za- 
wodowych, na pierwszy plan wybija się jedno, które 
aczkolwiek niezliczoną ilość razy było omawiane, nie 
traci wcale na swej aktualności. Problem zatrudnia- 
nia przez apteki sił niefachowych, względnie walka 
z nim naszego Związku, jest bodaj najczęściej poru- 
szanym zagadnieniem, w naszym życiu związkowym. 
Wystarczy przejrzeć sprawozdania ze Zjazdów De- 
legatów, względnie protokóły walnych zebrań po- 
szczególnych Oddziałów Związku, aby przekonać się, 
jak trudno pośród, nich znaleźć jedno, w którym nie 
znajdowałby się punkt, omawiający kwestię sił nie- 
fachowych. Ostatnio jednak nasilenie w tym kierun- 
ku zdaje się maleć, czyżby mialo to oznaczać, by 
walka nasza z siłami niefachowymi miała dobiegać 
zwycięskiego końca? Czyżby nasze. długie walki 
uwieńczone zostały należytym powodzeniem i za- 
trudnianie sił niefachowych znikło z naszego życia 
zawodowego, względnie zmniejszyło się, do nic nie- 
znaczących sporadycznych wypadków? Niestety, 
krótki wgląd w rzeczywistość dowodzi, że tak nie 
jest, zmniejszenie nasilenia naszej w tym kierunku 
akcji, jest dowodem raczej zniechęcenia po tak dłu- 
giej, a tak prawie bezskutecznie prowadzonej akcji... 

Liczne ankiety przeprowadzane przez Zarząd 
Główny naszego Związku, za pośrednictwem Oddzia- 
łów, dają wyniki negatywne, czyli teoretycznie rzecz 
traktując, siły niefachowe zostały z aptek usunięte. 
Niestety, kto orientuje się nalezycie w dzisiejszych 
stosunkach zawodowych, wie dobrze jak dalecy je- 
steśmy jeszcze odl takiego ideału. Siły niefachowe za- 
trudnia się nadal w niezliczonej ilości aptek, a nie- 
możność ich ujawnienia tłumaczy się zbyt wielką za- 
leżnością pracownika od swego szefa. Ilekroć poru- 
szaliśmy te sprawy na Walnych zebraniach, w obec- 
ności pp. inspektorów farmaceutycznych. ilekroć wy- 
syłaliśmy ze Związku sążniste memoriały do władz, 
odpowiedź tych czynników nadzorczych była zawsze 
jednaka: „prosimy o podanie nam do wiadomości, 
stwierdzonych faktów tego rodzaju uchybień, a wła- 
dze wdroż? odpowiednie kroki, by stan ten usunąć 
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Kierownik apteki (chef de service) — 2.125 fr. 

Jak widzimy, kobiety są tu nieco upośledzone, 
co jest typowym dla położenia prawno - społeczne- 
go kobiety we Francji. 

Tak się przedstawiają w krótkim zarysie warunki 
bytowania pracowników aptecznych we Francji. 

Dla ścisłości muszę podać, że istnieją jeszcze in: 
ne organizacje pracownicze farmac., ale mające b. sła- 
by wpływ na ogół pracowniczy. Związki te liczą po 
kilkadziesiąt członków. 

Na tym kończę trzeci i ostatni artykuł na temat 
wrażeń moich z pobytu w stalicy Francji. Stosunki 
panujące w zawodzie farmac. są tak odmienne od 
naszych i tak charakterystyczne, że powinny każde- 
go z nas zainteresować. Dlatego też niektóre z tych 
spraw omówiłem b. szczegółowo. Do wniosków, ja- 
kie się mimowoli nasuwają, trzeba będzie jeszcze nie- 
raz powrócić przy omawianiu spraw dla nas aktual- 
nych. 

B. Moszkowicz. 


— Sity niefachowe 


i winnych ukarać”. Związek wezwanie to pocąwał do 
wiadomości swych członków. niestety stale prawie 
bez rezultatu. 

Przyczyny tego, pozornie niezrozumiałego, po- 
stępowania kolegów pracowmków są aż nadto przej- 
rzyste. Fakt przeprowadzenia w danej aptece, kon- 
troli w kierunku ujawnienia sił niefachowych, prowa- 
dził do prostego wniosku, że jest on wynikiem do- 
niesienia, jasną jest więc rzeczą, że domniemany au- 
tor doniesienia, w osobie kogoś z personelu facho- 
wego, ponieść musiał odpowiednie konsekwencje, 
najczęściej w postaci utraty posady. Kto zna dzisiej- 
sze stosunki na rynku pracy, wie dobrze, że tego ro- 


„dzaju ewentualności, nie zechce przeciętny pracownik 


ryzykować, nawet będąc duszą i ciałem oddany tej 
słusznej sprawie. Pomijam już naturalny wstręt do 
donosicielstwa, nawet w najsłuszniejszej sprawie, lecz 
obawa utraty posady, okazuje się zawsze silniejszą, 
niż etyka związkowa. Bywały też liczne wypadki, kie- 
dy pracownik wprost pytany, czy w danej aptece 
pracują sly niefachowe przy fachowych czynno- 
ściach, zaprzeczał, by tylko nie narazić się na gniew 
szefa i jego nieuchronne, a bolesne skutki. To też nie- 
raz sprawy poruszane na skutek doniesień osób nie 
mających nic wspólnego z daną apteką, nie odnosiły 
rezultatów, na skutek przeciwdziałania pracowników, 
zresztą związkowców o najlepszych zamiarach. To 
tez nic dziwnego, że po takich rezultatach akcji, ener- 
gia Związku musiała osłabnąć, skoro liczne porusza- 


nie tych spraw u właściwych czynników, kończyło 
się jakgdyby kompromitacją Związku, który nie 
mógł nigdy dostarczyć ścisłych danych, względnie 


dostarczając ich, nie mógł uzyskać ich potwierdze- 
nia. Któż bowiem lepiej poświadczyć może właści- 
wie lub niewłaściwe zatrudnianie pakowaczek i kasje- 
rek, niż fachowy pracownik danej apteki, przy tym 
członek Związku? 


Skoro więc tą, dotychczas jedyną drogą, prowa: 
dzona akcja, nie dała pożądanego rezultatu, została po- 
niechana. Czyż jednak powinniśmy pozostawić tę 
sprawę samej sobie, chociaż wszyscy dobrze wiemy, 
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jak wiele, sił niefachowych zatrudniają nadal apteki? 
Widzimy wciąż trwające bezrobocie, widzimy niesły- 
chane trudności w uzyskaniu miernie płatnej posady 
a tymczasem wiele posterunków pracy zawodowej 
zajmują osoby nic wspólnego z naszym zawodem nie 
mające. Na automatyczne zlikwidowanie tego proble- 
mu, nie mozemy przecież liczyć, bo kto wie czy na- 
stąpiłoby ono nawet po gruntownej poprawie sto- 
sunków materialnych aptek, powiedzmy po defini- 
tywnym zakończeniu kryzysu i powrocie do dawnej 
prosperity. Niestety, ewentualność ta nie jest tak bli- 
ska by mogia praktycznie wchodzić w rachubę, po- 
winniśmy więc szukać sposobu, który pozwoliłby 
nam odzyskać utracone placówki pracy zawodowej. 
niezależnie od trwającego kryzysu i bez potrzeby do 
uciekania się do donosicielstwa ze strony personelu 
fachowego. Sposób taki istnieje, możliwe nawet, że 
jest ich więcej, niestety, żadnego nie zdołamy prze- 
prowadzić tylko własnymi siłami. 

Najprostszym, lecz niestety równocześnie naj- 
trudniejszym wyjściem z obecnego impasu, byłoby 
wprowadzenie obowiązkowej Kasy Płac. Gdyby da- 
na apteka musiała stale wpłacać do Kasy Płac usta- 
lona sumę, bez względu na ilość faktycznie zatruc nia- 
nego personelu fachowego, nie opłacałoby się utrzy- 
jnywanie pakowaczek, skoro przy tych samych kosz- 
tach możnaby przyjąć dyplomowane siły fachowe 
Siły niefachowe stałyby się automatycznie kosztow- 
niejszymi od fachowych, skoro niezależnie od wkła- 
dek do Kasy Płac. trzebaby płacić im normalne upo- 
sazenie. Zatrudnianoby więc wówczas te siły do rze- 
czywiście dla nich odpowiedniej pracy. jak mycie 
szkła i utrzymywanie czystości w aptece, resztę jed- 
nak dzistejszych „niefachowych” zajęć, jak pakowa: 
nie ziół, rozsypywanie proszków do odręcznej sprze- 
daży, czy wreszcie wypisywanie sygnatur spełnialiby 
z ochotą liczni bezrobotni i poszukujący praktyki 
absoiwenci studiów. Niestety sprawa ta jest ogrom- 
nie trudna do przeprowadzenia, bo przecież nie 
uwzględniajsc kwestii sił niefachowych, nieraz już 
rozpoczynaliśmy rozmowy na temat Kasy Płac, za- 
wsze jednak dotąd z negatywnym wynikiem, na sku- 
tek zdecydowanej opozycji pp. właścicieli aptek. 
Dziś jednak sytuacja może się zmienić, bo kwestię 
Kasy Płac możnaby połączyć z omawianym projek- 
tem Izb Aptekarskich, względnie załatwić ją na tym 
nowym forum zawodowym. Chwilowo jednak nie na- 
leży łączyć jednego nierozwiązalnego zagadnienia z 
drugim podobnym i oczekiwać pozytywnego wy- 
niku... 

Na szczęście jest jeszcze jeden sposób rozwiąza- 
pia tej sprawy, spoczywa on jednak całkowicie w 
rękach władz nadzorczych. Gdyby panowie inspek- 
torzy farmaceutyczni, zwracający dziś przy lustracji 
aptek uwagę prawie wyłącznie na jakość leków i ro- 
dzaj urządzenia apteki, zechcieli zwrócić baczniejszą 
uwagę na ilość zatrudnionego personelu fachowego, 
w odniesieniu do czynności apteki, kto wie czy spra- 
wa zatrudniania sił niefachowych nie rozwiązałaby 
się sama... Fachowiec, jakim jest inspektor farmaceu- 
tyczny, może bez większych trudności orzec, czy do 
czynności apteki, której rozmiar da się stwierdzić 
podczas lustracji, ilość zatrudnionego personelu jest 
wystarczająca, a liczba sił pomocniczych, niefacho- 
wych nie zbyt wielka. Jeśli wówczas inspektor stwier- 
dzi, że czynność jest zbyt wielka, by mogła być na- 
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leżycie wypełniona przez istniejącą liczbę magistrów 
to zupełnie jasno się okaże, że niedobór ten musi być 
pokrywany, przez uciekanie się do pomocy sił nie- 
fachowych. Skromne odnotowanie tego faktu w pro- 
tokóle lustracji, spowoduje niezawodnie właściciela 
apteki, do zwiększenia liczby personelu fachowego 
nawet bez potrzeby uciekania się do jakichkolwiek 
sankcji karnych. Skoro można właścicielowi apteki 
nakazać uzupełnienie urzedzenia apteki, dlaczegóżby 
miało napotykać na trudności żądanie zwiększenia te- 
go najbardziej zasadniczego „inwentarza” apteki, ja- 
kim jest kwalifikowany pracownik? Oczywiście kon- 
trola taka musiałaby być przeprowadzaną dokładnie 
z uwzględnieniem nie tylko bezwzględnej ilości per- 
sonelu, lecz i czasu jego pracy, nierzadko bowiem 
zdarzają się rozbieżności, między liczbą personelu fi- 
gurującą w wykazie. a rzeczywiście pracującą. Sam 
właściciel, najczęściej załatwiający tylko czynności 
administracyjne, figuruje przecież jako pracujący 
dzień cały, gdy tymczasem jako pracownik fachowy 
nie liczy się wcale. Należałoby tez stwierdzać każdo- 
razowo, stan personelu w godzinach małej i wielkiej 
czynności, uwzględniając przyjęty w danej aptece po- 
dział służby; w aptekach bowiem, gdzie nie wprowa- 
dzono dotychczas podwójnej zmiany, zazwyczaj 
większa ilość pracowników pracuje rano, gdy czyn- 
ność jest mniejsza, przy zwiększonej zaś czynności 
popołudniu, ilość personelu zmniejsza się znacznie 


Dziś. jest to publiczna tajemnicą. oczywiście tyl- 
a wśród zawodowców. że w nrzvgniatalacej więk- 
czości aptek, tak publicznych jak i Ubezpieczalniach 


Je 


NAKŁADEM ZW. ZAW. FARMACEUTÓW 
PRACOWNIKÓW W RZ. POL. 


UKAZAŁA SIĘ NAJNOWSZA PRACA 
D-ra BRONISŁAWA KOSKOWSKIEGO 


POD TYTUŁEM 


COMPENDIUM 
FARMACEUTYCZNE 


z uwzględnieniem Farmakopei Polskiej H wyd. 
i najnowszych obcych Farmakopei, 


Prof. 


Książka ła, zamykająca 
Katedrze Farmacji 


cały program nauki na 
Stosowanej, jest przeznaczona 
dla słudentów farmacji i aptekarzy. 


NABYWAĆ MOŻNA 
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ilość personelu stoi w rażącej sprzeczności z czynnoś- 
cią apteki. Pracownik bywa wyzyskiwany ponad 
wszelką miarę, tak co do godzin pracy, jak 1 co do 
ilości przygotowanych „numerów ”. dyby zbadać 
szczegółowo system pracy w wielu aptekach, to oka- 
ze się zupełną niemożliwością, by zatrudniony perso- 
nel był w stanie podołać czynności, bez uciekania się 
do pomocy siły niefachowej. 

Stan tego rodzaju nie jest nowością i nie da się 
tłumaczyć od niedawna jakoby zaznaczającym się bra- 
kiem sił fachowych. Jeszcze przed niedługim czasem 
liczne rzesze bezrobotnych na darmo kołatały do ap- 
tek poszukując pracy, licytowały się in minus w swo- 
ich wymaganiach obniżając w ten sposób płacę tych 
szczęśliwców, którzy zdołali znaleźć zatrudnienie. I 
kto wie czy stanu obecnego pracowników fachowych, 
nie należy przypisać tej właśnie polityce panów właś- 
cicieli aptek, którzy skorzystali skwapliwie ż możno- 


LIST DO REDAKCJI. 
Do 


Pana Redaktora „Kroniki Farmaceutycznej”. 
Zapoznawszy się, po powrocie do Warszawy, ze 
sprawozdaniem z posiedzenia Zarządu Sekcji Pol- 
skiej Federacji Farmaceutów Słowiańskich, które 
ukazało się się w ub. m. na łamach „Kroniki Farma- 
ceutycznej” i „Wiadomości Farmaceutycznych”, 
stwierdziłem, iż treść mego przemówienia nie została 
w sprawozdaniu tym dokładnie sprecyzowana, co 
może być powodem interpretacji niezgodnej z myślą 
przewodnią mego przemówienia. 
W przemówieniu swym wyraziłem pogląd, iż w 
dążeniu do postawienia farmacji polskiej na właści- 
wym poziomie konieczne jest ścisłe współdziałanie 
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ści obniżania pensyj, lecz dalej zatrudniali falangi roz- 
maitego pokroju techniczek, helferek i pakowiaczek. 
Skutkiem tego znaczne ilości kwalifikowanych pra- 
cowników, porzuciły nasz zawód szukając chle- 
ba gdzie indziej, a równocześnie ilość kandy- 
datów na studia farrmaceutyczne raptownie się 
skurczyła. W zamian za to zwiększa się stale ilość 
magistrów farmacji, właścicieli, lub pracowników dro- 
geryj coraz zajadlej konkurujących z aptekami. Pa- 
aowie właściciele aptek często narzekają na konku- 
cencję, pseudo-aptek, drogerii, nie zwracając jednak 
uwagi na to, że sami ponoszą winę istnienia takiego 
paradoksu, że zbyt mało jest pracowników kwalifi- 
kowanych w aptece, gdzie jest ich właściwe miejsce 
zatrudnienia, a zbyt dużo tam, gdzie właściwie nie po- 
winni mieć nic do szukania... 


M. Żółkowski. 


wszystkich trzech czynników, a mianowicie — sfe 
urzędowych, naukowych i farmacji praktycznej oraz 
utrzymanie i stałe pogłębianie współpracy tych czyn- 
ników. 

Nie miałem żadnego zamiaru w przemówieniu 
swym krytycznie ustosunkowywać się do istniejącego 
stanu współpracy panów profesorów z farmacją prak- 
tyczną i to bez względu na środowisko, z którego 
wyszli. 

Dziękując z góry za łaskawe umieszczenie niniej- 
szego listu na łamach „Kroniki Farmaceutycznej , 


pozostaję z powazaniem 


(—) W. Sokolewicz, 
Naczelnik Wydziału Farmaceutycznego 


30.X.1937 r. w Min. Opieki Społecznej. 


Uchwały Rady Naczelnej Unii Związków Pracowników Umysłowych 


Rada Naczelna Uni obradowała w niedzielę 
dnia 17 października przy udziale 31 członków Ra- 
dy Naczelnej i 14 przedstawicieli Rad Okręgowych. 
Obrady zagaił Prezes Unii kol. L. Grygołajtys, pod- 
kreślając ważniejsze momenty z ubiegłego okresu. 

Po' przyjęciu porządku dziennego referaty wy- 
głosili Kol. Kol.: Sekretarz Generalny St. Gacki — 
„Położenie gospodarcze pracowników umysłowych” 
oraz referat o ubezpieczeniach społecznych: Sekre- 
tarz Generalny W. Kościński — „O ustawodawstwie 
społecznym” uzupełniony referatem Prez. L. Grygo 
łajtysa w sprawie swobody działania Związków Za- 
wodowych; S. Kudrawcewa (Radom) — „W spra- 
wie ochrony lokatorów”. Zatwierdzono nowy regu- 
lamin Rady Okręgowej we Lwowie i przyjęto jedno- 
myślnie w poczet członków Unii Związek Zawodo- 
wy Pracowników Spółdzielczych R. P. 

Na podstawie wygłoszonych referatów Rada 
Naczelna podjęła m. in. następujące uchwały: 


I. UCHWAŁA GOSPODARCZA. 


Położenie gospodarcze kraju doznało w ciągu 
ostatniego roku znacznej poprawy. Poprawa wyrazi- 


ła się przede wszystkim w zwiększeniu produkcji 
przemysłowej, przywróceniu opłacalności produkcji 
rolnej i dalszemu umocnieniu podstaw waluty pol- 
skiej. 

Należy jednak stwierdzić z całym naciskiem, że 
ludność pracująca miast, a w pierwszym rzędzie pra- 
cownicy umysłowi, nie odczuli dotychczas skutków 
poprawy. Obciążenia publiczne i największe z nich 
— podatek specjalny, mimo zwiększonych wpływów 
skarbowych, pozostały niezmienione. Płace pracow- 
ników umysłowych, zatrudnionych w przedsiębior- 
stwach prywatnych — z wyjątkiem tych nielicznych 
zakładów, gdzie zostały zawarte umowy zbiorowe 
lub doszło do walki strajkowej — utrzymały się na 
poprzednim poziomie. 


Wszystkie natomiast grupy ludności pracującej 
w miastach: pracownicy umysłowi, robotnicy, rze- 
miosło i drobny handel, odczuły dotkliwie wzrost 
kosztów utrzymania. Na skutek zwyżki cen artyku- 
łów pierwszej potrzeby w budżetach rodzin pracow- 
niczych powstała luka, która nie została zrównowa- 
żona odpowiednim podwyższeniem płac.. W/ okresie 
najbliższych miesięcy czeka je nowe obciążenie w 


Jedynie 
Kapsułki samootwierające się 


Pat. Nr 17751 


uznane zostały przez powagi naukowe za najprak- 
tyczniejsze, stanowiące wybitny postęp na polu 
higieny. 
Ułatwiają pracę, oszczędzają czas. 
Podnoszą zaufanie do danej apteki. 


WYJAŚNIENIE: 
Stosowanie kapsułek nie otwierających ' 
się samoistnie oraz używanie aparatów 
do dmuchania nie uprawnia do po- 
bierania dodatku, przewidzianego w 
taksie laborum, par. 12 b. 


Jednocześnie polecam NOWOŚĆ 


Czekoladkę od bólu głowy 
ASKOFEN 


zn, fabr. z MURZYNKIEM, spec, zarej, Nr, 1705 


Laboratorium bhem. D-RA KUGLERA w Brzezinach Śląskich 


Znak ochronny 


ażdy z 


Przedstawiciel: 


| Jedyny ZŁOTY MEDAL | | 


z kategorii PREZER w ATYW otrzymała 


WYRÓB RAJOWY 


na A Miedzynay. Wystawie LEKARSKO- 
APTEKARSKIEJ w CLUJ (Rumuniaj 


KRAJOWY TERMOMETR LEKARSKI 
GWARANTOWANEJ JAKOŚCI 
PIERWSZA KRAJOWA WYTWÓRNIA TERMOMETRÓW LEKARSKICH 


„Mgr A. BOCZKOWSKI i S-ka 
ŁÓDŹ 1. DOWBORCZYKÓW 5, TEL. 1-59-00. 
Wyłączna sprzedaż: T-wo „Chirurgia” 
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|EIDERREIESA AEC YN 


FABRYKA PUDEŁEK APTEKARSKICH 
ORAZ WYROBÓW PAPIEROWYCH i DRUKARNIA 


N HERMAN 


WARSZAWA, KROCHMALNA 30. TEL. 
Konte czek. P: K. O. Nr. 13.308 


2-64-16 


POLECA: Różne torebki papierowe, kapsułki do prosz- 
ków, kapsle do flaszek, papier woskowy, pie- 

5 czątki, sygnatury, różne etykiety, pudełka do 
odręcznej sprzedaży, na watę, pudełka blasza- 

ne, łubiane i do maści, papier do filtrowania, 

torby Szare na kilogr. oraz. książeczki kasowe. 


Dla aptek Ubezpiecz. Spol. udzielamy wyż. rabatu 


Najlepszy 
Norweski Tran Leczniczy 


z żółtą pieczęcią Rządu Norweskiego 


“ „GOLDMEDAL" o v 
marki 55 A 


z tegorocznych połowów 
poleca 


~ & Bowne S. A. 


Warszawa, Okopowa 21=23 


Oryginalne beczki pó 100 kg i 50 kg: 
blaszanki po 20 kg i 10 kg. 


Warszawa, ul. Sienkiewicza 3. . 


Znak ochronny 


JUŻ WYSZEDŁ Z DRUKU 5-ty TOM 


PIERWSZEJ POLSKIEJ ENCYKLOPEDII 


D-ra L. Rządkowskiego, nakładem Leona i Wawrzyńca: Misiaków -w Poznaniu, ul. 
obejmującej wszystkie dziedziny wiedzy farmaceutycznej i nauk jej pokrewnych. 

K P.P. Farmaceutów w interesie własnym powinien natychmiast zaprenumerować ło dzieło. 
Cena tomu w pięknej oprawie zł. 25; na życzenie płatne w ratach miesięcznych. 


A HARABORDĄ, Warszawa, Żurawia 19 m. 30, tel. 


FARMACEUTYCZNEJ 


Babińskiego 3, 


9-23-99 


lekarskie. farmaceutyczne, techniczne. 


Odczyńniki, płyny mianowane. 


PORADY  RZECZOZNAWCZE 


Współpraca lekarzy, farmaceutów, chemików 


LABORATORIUM ANALITYCZNE 
Zwiqzku Zaw. Farmaceutów Pracowników 


Warszawa, Marszałkowska 138 m. 8 
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postaci podniesienia komornego. Wytworzony stan 
rzeczy powoduje nie tylko dalsze pauperyzowanie 
klasy pracującej, stanowiącej podstawę sily obron- 
nej i pomyślności gospodarczej Państwa Polskiego 
nie tylko wywołuje słuszne rozgoryczenie pracujących, 
uprawnionych do uczestnictwa w ogólnym dobroby- 
cie, ale grozi wręcz zahamowaniem dalszej poprawy 
gospodarczej. Przywłaszczenie całego zysku przez zor- 
ganizowany kapitał, kapitał przeważnie obcy — mo- 
ze zwichnąć proces poprawy, który musi się opie- 
rać na szerokiej rzeszy konsumentów į mieć zapew- 
nioną trwałość przez równowagę wszystkich czynni- 
ków tworzących gospodarstwo polskie. 

Wobec powyższego Rada Naczelna Unii zwra- 
ca się do Rządu: 

aby wykorzystał wszystkie środki, będące w je- 
go rozporządzeniu, celem zmuszenia koncernów 
przemysławych do zawarcia umów zbiorowych gwa- 
rantujących normalną pracę naszego gospodarstwa 
i zapewniających pracownikom umysłowym egzy- 
stencję odpowiadającą ich potrzebom i postępującej 
poprawie gospodarczej kraju; 

aby w swoim zakresie zniósł jak najszybciej i w 
pełnej wysokości nadzwyczajne obciążenia kryzyso- 
we, jak podatek specjalny i podwyższony podatek 
dochodowy, a w szczególności zwolnił natychmiast 
od tego podatku emerytów i rencistów; 

aby przedłużył obniżki komornego do chwili 
gdy poziom zarobków klasy pracującej będzie .odpo- 
wiadał poziomowi cen; 

aby przyśpieszył wykonanie planu inwestycyjne- 
go i w ramach tego planu zwrócił specjalną uwagę na 
zatrudnienie bezrobotnej młodzieży spośród pracow- 
ników umysłowych; 

aby uruchomił Komisję do badania kosztów 
utrzymania, która od dłuższego czasu zaprzestała 
swej działalności. 

Jednocześnie Rada Naczelna poleca związkom 
zrzeszonym i Radom Okręgowym podjęcie akcji: 

1) o podwyżkę płac o 20 proc. dla wszystkich 
bez wyjątku pracowników, celem zrównania obniżki 
uposażeń, wywołanej wzrostem cen artykułów pierw- 
szej potrzeby; 

2) o ustalenie we wszystkich gałęziach pracy mi- 
nimum płacy dla wszystkich bez wyjątku pracowni- 
ków umysłowych; 

3) o bonifikatę podatku specjalnego przed l-ym 
kwietnia 1938 r., tak, aby przy niższych i średnich 
uposażeniach wynosiła ona pełną wysokość podatku 
bez względu na stan rodzinny; 

Akcja o realizację powyższych postulatów win- 
na być przeprowadzona na terenach poszczególnych 
związków i zrzeszeń równocześnie, w sposób zdecy- 
dowany i wszelkimi skutecznymi środkami. 


JI UCHWAŁY W ZAKRESIE UBEZPIECZEŃ 
SPOŁECZNYCH. 


Rada Naczelna Unii upoważnia Komitet Wy- 
konawczy do przedstawienia kandydatów do Rad 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych i Ubezpieczalni 
Społecznych w porozumieniu z Radami Okręgowymi, 
. pod warunkiem, że: 

1) Rady te będą miały pełne prawa Rad Ubez- 
pieczalni, zakreślone w Ustawie o Ubezpieczeniu Spo- 
łecznym; 


Ż) Członkowie Rad Tymczasowych będą 
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uczestniczyli w tych organach w celu przygotowania 
powszechnych wybarów. W odpowiedniej chwili Ra- 
da Naczelna Unii powróci do tej sprawy; 

3) Komitet Wykonawczy wystąpi do Ministra 
Opieki Społecznej o powołanie dodatkowo Rad w 
powstałych większych ubezpieczalniach, a w szcze- 
gólności: w Kielcach, Lublinie, Łucku, Częstocho- 
wie, Radomiu, Bielsku, Ostrowcu Kieleckim, Chrza- 
nowie i Drohobyczu. 

4) Komitet Wykonawczy poweźmie ostateczne 
decyzje po porozumieniu się z centralami robotniczy- 
mi, celem zachowania jednolitej linii postępowania. 


O PODNIESIENIE ZASIŁKÓW DLA 
BEZROBOTNYCH. 


Rada Naczelna uważa za konieczne — wobec 
wzrostu funduszów w ubezpieczeniu od. bezrobocia 
pracowników! umysłowych — podwyższenie zasiłków 
dla bezrobotnych do wysokości przynajmniej takiej 
jaka obowiązywała przed pogorszeniem norm usta- 
wowych, oraz przedłużenie okresu zasiłkowego w za- 
leżności od okresu ubezpieczenia. 

II. UCHWAŁY W ZAKRESIE USTAWO- 
DAWSTWA SPOŁECZNEGO. 


Rada Naczelna Unii Z. Z. P. U. stwierdza, iż 
chwila obecna wymaga wprowadzenia reform, któ- 
reby ukróciły wyzysk, uprawiany w naszym kraju 
przede wszystkim przez zagranicznych kapitalistów z 
najwyższą szkodą dla Polski. 

To też Rada Naczelna domaga się, aby w obec- 
nym sezonie prac parlamentarnych zostały przepro- 
wadzone ustawy, które by załatwiały następujące po- 
trzeby społeczne: 

1) upowszechnienie zbiorowych umów pracy 


przez WPROWADZENIE PRZYMUSOWEGO 
ROZJEMSTWA W ZBIOROWYCH ZATAR- 
GACH PRACY TUDZIEŻ POSTĘPOWANIA 
POJEDNAWCZEGO. 

2) zapewnienie ochrony działaczów związkowych 
i przedstawicielstwa pracowniczego przez rozciągnię- 
cie na teren całej Rzeczypospolitej ustawodawstwa 
o radach zakładowych, obowiązujących dziś na Gór- 
nym Śląsku. 

3) zapewnienia trwałości stosunku umowy o pra- 
cę przez wprowadzenie przepisu aby trzymiesięczne 
wypowiadanie następowało tylko na koniec kwar- 
tału w zależności od trwania wysługi lat przez wpro- 
wadzenie odpraw niezależnych od okresu wypowie- 
dzenia w stosunku jednomiesięcznego uposażenia za 
każdy rok pracy, 

Unia Z. Z. P. U. będąc w zasadzie zwolenniczką 
powołania organu publiczno - prawnej reprezentacji 
warstw pracujących w postaci Izb Pracy, zastrzega 
jednak, iż stosunek warstw pracowniczych do tego 
zagadnienia uwarunkowany jest niewzruszenie speł- 
nieniem następujących postulatów: 

1) zapewnienie istotnej wolności i niezależności 
ruchu zawodowego z wykluczeniem wszelkiej supre- 
macji czynników administracji nad organizacjami spo- 
łecznymi; 

2) wyrażne rozgraniczenie kompetencji celem 
uniknięcia konkurencji organów samorządu pracow- 
niczego z ruchem zawodowym, 
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IV. W SPRAWIE UTRZYMANIA USTAWY 
O OCHRONIE LOKATORÓW. 


Rada Naczelna Unii obradująca w dniu 17 paź- 
dziernika 37 r. w Warszawie uznając, iż zniesienie 
ustawy o ochronie lokatorów byłoby wielką krzyw- 
dą dla szerokich rzesz pracowniczych — domaga się 
od Rządu utrzymania nadal w całej rozciągłości po- 


FARMACEUCI NA F. O. N. 


Żapoczątkowana w roku ubiegłym zbiórka na 
terenie organizacji farmaceutycznych na F. O. N. trwa 
w dalszym ciągu. 

Dotychczasowe wyniki zbiórki 'wyrażają się im- 
ponującą cyfrą 235 tysięcy złotych. które w niedłu- 
gim czasie zostaną uroczyście przekazane władzom 
wojskowym na zakup sprzętu wojennego. 

Należy nadmienić, że udział w zbiórce biorą 
wszystkie zawodowe organizacje farmaceutyczne łącz- 
nie z polskim przemysłem chemiczno - farmaceutycz- 
nym. 

. Koledzy, którzy dotychczas nie wpłacili zadekla- 
rowanych kwot, proszeni są o tychłe spełnienie swe- 
go obowiązku obywatelskiego wobec Państwa. 

W najbliższym czasie Zarząd Związku rozpocz- 
nie wydawanie ofiarodawcom specjalnych zaświad- 
czeń. 


APTEKI a O. P. L. Gaz. 


Na odbytym w dh. 16 i 17 października b. r.. 


I-szym Zjeździe oficerów rezerwy służby zdrowia 
(lekarzy, farmaceutów i lekarzy, dentystów), który 
poza sprawami organizacyjnymi obradował nad za- 
gadnieniami współpracy oficera sanitarnego rezerwy 
w zakresie obronności państwa, przyjęta została re- 
zolucja dotycząca przystosowania aptek, jako placó- 
wek sanitarnych dlo potrzeb obrony przeciwlotniczo- 
gazowej. 

Apteki rozmieszczone równomiernie na terenie 
całego państwa w liczbie ponad dwa tysiące spełnić 
powinny ważną rolę na wypadek działań wojennych 
jako placówki, w których mogą być wykonywane 
analizy wody, żywności i paszy dla koni į bydła ce- 
lem wykrycia skażenia gazami bojowymi. Ponadto 
kazda apteka stanowi naturalny magazyn środków 
leczniczych, odkażających i artykułów opatrunko- 
wych. Dostosowaniem aptek do potrzeb O. P. L. Gaz 
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wyższej ustawy, z zachowaniem obniżki komornego 
wprowadzonej od dnia 1 listopada 1935 r. 

W zakresie organizacyjnym Rada Naczelna uzu- 
pełniła skład władz przez powołanie: na stanowisko 
wiceprezesa Kol. Zygmunta Fedorowicza (Związek 
pracowników bankowych) i na stanowisko członka 
Komitetu Wykonawczego — kol. Stefana Grota 
(Związek Pracowników instytucji Ubezpieczeń Spo- 
łecznych). 


powinny niezwłocznie zająć się powołane do tego 
czynniki przy współpracy farmaceutycznych sfer za- 
wodowych. 


PROPAGANDA POLSKIEJ WYTWÓRCZOŚCI 
W DZIEDZINIE LECZNICTWA. 


Podczas obrad I-go Zjazdu oficerów rezerwy 
służby zdrowia, b. wychowanków baonu szkolnego 
podchorążych sanitarnych rezerwy widn. 161 17 ub. m. 
w Warszawie, przyjęta została między innymi rezo- 
lucja wzywająca ogół młodych lekarzy do popiera- 
nia polskiego przemysłu farmaceutycznego przez eli- 
minowanie z lecznictwa specyfików wytwórni zagra- 
nicznych. Ponadto rezolucja ta stwierdza, że jednym 
ze środków prowadzących do skutecznego zwalcza- 
nia zalewu preparatami obcymi rynku polskiego jest 
odpowiednia propaganda w świecie lekarskim posłu- 
giwania się lekami o formach recepturowych, przy- 
gotowanych w aptekach według przepisu lekarza. 

Przyjęcie powyższej rezolucji stanowi ważny 
przyczynek w akcji poparcia polskiego przemysłu far- 
maceutycznego, a ponadto jest jednym z przejawów 
zrywania z modną dzisiaj specyfikomanią i nawrotu 
do indywidualnych metod leczenia, co tym bardziej 
staje się znamiennym, gdyż dezyderat ten został 
uchwalony przez grono młodych lekarzy. 


ODCZYT PROF. W. KOSKOWSKIEGO 
W WARSZAWSKIM TOWARZYSTWIE 
FARMACEUTYCZNYM. 


Dnia 5 listopada b. r. o godz. 20-ej odbyło się 
miesięczne zebranie członków Warszawskiego I-wa 
Farmaceutycznego, na którym p. prof. dr. Włodzi- 
mierz Koskowski, Dyrektor Odidz. Farmaceut. Un. 
J. K. we Lwowie, wygłosił odczyt z dziedziny nowo- 
czesnej endokrynologii. 


Ruch Związkowy 


Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO. 


Na posiedzeniu Zarządu Oddziału Warszawskie- 
go w dniu 5.X] przyjęte zostały w| poczet członków 
Związku następujące osoby: mgr Janina Leinertów- 
na, mgr Irena Moszczeńska, mgr Leokadia Bronisła- 
wa Żotkiewiczówna, mgr Eufemia Zawadzka, mgr 
Malka Laks, mgr Janina Szwoch, mgr Leonarda Ur- 


bańczyk, mgr Bronisława Natalia Bielecka, mgr. Je- 
rzy Konstanty Wasyluk, mgr Teodot Bohdan: Smere- 
czyński, Ruchla Brzezińska, Helena Angelina Siwi- 
kówna, Tauba Donówna, Stefania Białocerkowska, 
Zofia Żajkowska, Janina Milke, Stanisław Wąsik, 
Karol Szymelis, Przeniesiony został z Oddziału Gór- 
nośląskiego kol. mgr Idzi Dziedziak. 


204. 


KURS SANITARNO - RATOWNICZY. 


Sekcja Kobieca przy Oddziale Warszawskim Z. 
Z. F. P. zawiadamia, że w styczniu r. p. zostanie 
zorganizowany przy Czerwonym Krzyżu kurs sa- 
nitarno-ratowniczy wyłącznie dla 
farmaceutów. 

Ze względu na to, że poziom kursu będzie wy- 
soki i da wiele niezbędnych wiadomości teoretycz- 
nych i praktycznych z dziedziny ratownictwa sanitar- 
nego, co ma ogromne znaczenie na wypadek wojny, 
prosimy wszystkie Koleżanki i Kolegów o zaintere- 
sowanie się nim i niezwłoczne zapisywanie się w se- 
kretariacie Oddziału Warszawskiego Związku. Od 
ilości zgłoszeń zależeć będzie uruchomienie kursu na 
dwie zmiany. Opłata za kurs wyniesie 20 zł 


Z ODDZIAŁU BIELSKO - BIAŁA. 


Oddział Bielsko - Biała, obejmujący zakresem 
swej działalności teren Śląska Cieszyńskiego i po- 
wiatu Bielskiego, miał do zanotowania następujący 
stan: Bielsko i Biała, przedzielone małą rzeczułką, na- 
leżą do odmiennych województw, stanowią jednak 
faktycznie jedną całość terytorialną i pod względem 
gospodarczym są ściśle ze sobą związane. (Kwestia 
połączenia jest wedle miarodajnych oświadczeń, 
sprawą najbliższej przyszłości). W Bielsku, cyżury 
niedzielne i święteczne są wprowadzone od szerez!: 
lat ku 100 proc. zadowoleniu wszystkich aptekarzy. 
W sąsiedniej jednak Białej wskutek dziwnej anomalii, 
istniały jedynie dyżury niedzielne. Zarząd Oddziału 
zwrócił się do właścicieli aptek z propozycją wpro- 
wadzenia również dyżurów świątecznych w Białe 
na wzór Bielska. Natrafił, jednak na silny opór nie. 
których aptekarzy. Zarząd w pierwszym okresie pró- 
bował wpłynąć na tychże, przez p. insp. farm. wojew. 
krakowskiego, kiedy jednak nie odniosło to żadnesc 
skutku, skierował sprawę do inspektora pracy w Bi- 
łej. Inspektor pracy wykazał wiele zrozumienia, dł- 
słusznych żądań pracowników, i na zwolanej przez 
niego wspólnej konferencji, sprawę wprowadzenia 
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dyżurów świątecznych w Białej, pomyślnie za- 
łatwiono. 

Zaznaczyć tu należy dla orientacji kolegów, ze 
wprowadzenie dyżurów niedzielnych i świątecznych, 
w ramach obowiązujących w tym kierunku ustaw, le- 
zy w kompetencji inspektorów pracy i tylko energicz- 
na postawa Zarządów poszczególnych Oddziałów 
powinna swą inicjatywę w tymże kierunku skiero- 
wać. Jest to sprawa nader ważna, by farmaceutę pra- 
cownika, wyrwać z tego kieratu, w który go niewła- 
Ściwie pojęty interes właścicieli aptek wepchnął. War- 
toby opornych aptekarzy zetknąć z właścicielami ap- 
tek tych terenów gdzie dyzury świąteczne i niedzielne 
od lat istnieją, by się naocznie przekonali, że nie przy- 
noszą one żadnego uszczerbku material::. dj 
tyle wygody i zadowolenia. 

Zarząd Oddziału zwrócił się z propozycją zawar- 
cia umowy zbiorowej do pp. właścicieli aptek m. Biel- 
ska - Białej. Umowa opracowana przez Zarząd, zo- 
stała na wspólnej konferencji przedstawiona į naogół 
przychylnie przyjęta. Ostateczne załatwienie ma na- 
stąpić na następnym wspólnym posiedzeniu. Spodzie- 
wamy się pozytywnego zakończenia tej sprawy. 


Z ODDZIAŁU BIAŁOSTOGKIEGO. 


Kol. Henryk Widmański — przewod- 
miczący komisii rewizyjnej Oddziału Bialostockiego 
Z.Z.F.P został odznaczony dyplomem za zasługi poło- 
żone dla L.O.P.P, Kol. Widmański jest prezesem 
koła farmaceutycznego Nr. 21 L.O.P.P. 

Kol. Ignacy Berdowski został wybrany 
na członka Rady Okręgowej Unii Zw. Zaw. Prac. 
Umysł. w Białymstoku. 

VZ peczet członków została przyjęta kol. Jad- 
wiga Wysokińska. 


Z ODDZIAŁU RADOMSKIEGO 


W poczet członków Oddziału przyjęto kol. kol.: 
Irenę Helenę Korulczyk i Józefa 
Adamcewicza. 


Z wydawnictw 


Nakładem Zarządu Miejskiego w Poznaniu uka- 
zała się ciekawa broszura pióra kol. WITOLDA 
WŁODZIMIERZA GŁÓWACKIEGO, prezesa 
Oddziału Poznańskiego Z. Z. F. P. p. t. „PRZYNA- 
LEŻNOŚĆ ORGANIZACYJNA sASTEKARZY 
W DAWNYM POZNANIU”. 

Wobec tego, ze kol. Głowacki bardzo p.waznie 
traktuje swoie prace, zwięzane z badaniem historii na- 
szego zawodu i w pracy swej podaje wiele histo- 
rycznych zagadnień w nowym, właściwym ujęciu, w 
najblizszym numerze „Kroniki” omówimy szerzej wy- 
mienioną wyżej broszurę. 


AKCJA WYDAWNICZA INSTYTUTU 
OŚWIATY PRACOWNICZEJ. 


Ukazały się dwie nowe publikacje Instytutu: 

1) H. Rygieri B, Machczyńúski: 
„Dokształcanie zawodowe pracow- 
ników umysłowych”: 


Preca przedstawia wyniki akcji kursów zawodo- 
wych dla- pracowników, umysłowych, prowadzonej 
przez Instytut w okresie 1933 — 1937. Ogólne wy: 
tyczne crganizowania kursów doXształcających i 
wnioski, wypływające z dotychczasowego doświad- 
czenia l. O. P. w tej cziedzinie, mogą oddać cenne 
usługi zwiczkom zawodowym i ich oddziałom przy. 
organizowaniu dokształcania swych członków na wł 
snym terenie. Dla ułatwienia podane są pełne pro- 
gramy i nazwiska wykladowców poszczególnych 
kursów. Na końcu wydawnictwa zamieszczona jest 
lista absolwentów kursów I. O. P. 

W obecnym okresie powszechnej ponownej dąż: 
ności pracowników umysłowych do uzupełnienia 
swej wiedzy zawodowej, zwłaszcza wobec konkuren- 
cji ze strony młodszego pokolenia, praca Rygiera i 
Machczyńskiego jest niezbędnym poradnikiem į win- 
na znaleźć się w kazdej bibliotece związkowej. 

2) Ludwik Landau: „Struktura 
pracy i kwalifikacje pracowni- 
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ków umysłowych w warszawskim 
przemyśle metalowym”. 

Publikacja ta jest pierwszą z cyklu opracowań 
dotyczących sytuacji na rynku pracy umysłowej w 
Polsce, a opartych na rezultatach badań ankietowych, 
przeprowadzanych od kilku miesięcy przez Biuro Ba- 
dań Ekonomiczno - Statystycznych I. O. P. Książka 
L. Landaua zawiera opracowanie materiałów, uzy- 
skanych z ankiety, przeprowadzonej przez Biuro Ba- 
dań w listopadzie ub. r. na terenie przedsiębiorstw 
przemysłu metalowego w Warszawie. 

Na treść ksiązki składają się następujące roz- 
działy: 1) Zakres badania. 2) Liczebność pracowni- 
ków umysłowych. 3) Struktura zatrudnienia według 
wykonywanych funkcji. 4) Pracownicy według płci 
i wieku. 5) Pochodzenie społeczne pracowników. 6) 
Wykształcenie pracowników poszczególnych grup 
pochodzenia społecznego. 7) Wykształcenie pracow- 
ników umysłowych. 8) Braki w wykształceniu. 9) 
Nie wyzyskiwane kwalifikacje. 

Na końcu pracy znajdują się szczegółowe tablice 
statystyczne w liczbie jedenastu. 

W dalszym ciągu Instytut kontynuuje swoje 
piace badawcze i w niedalekiej przyszłości ukażą się 
następne publikacje, przedstawiające rezultaty ankie- 
ty ba terenie innych gałęzi przemysłu oraz handlu, 
bankowości i ubezpieczeń w Warszawie, a następnie 
na prowincji. 

W ten sposób badania I. O. P. wypełnią dotkli- 
wą lukę w statystyce pracowników umysłowych. 
Rezultaty badań przyniosą cyfry i dane informacyj- 
no - statystyczne, bez znajomości których niepo- 
dobna należycie orientować się w zagadnieniach pra- 
cawniczych. Każdy związek zawodowy i każdy 
uświadomiony związkowiec będzie mógł zaten: zazna 
jomić się z sytuacją na rynku pracy umysłowej. Kaz- 
da nawet najranieisza biblioteka związkowa powinna 
w pierwszym rzędzie udostępnić swym członkom to 
cenne wydawnictwo. 
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Ukazał się numer 8—9 miesięcznika „LOT i 
OPLG. POLSKI”. O objętości 128 kolumn, w trój- 
barwnej okładce, poświęcony współpracy polsko. ru- 
muńskiej na polu lotnictwa; podkreśla przyjaźń łą- 
czącą oba Narody nie tylko na ziemi, ale i w powie- 
trzu. Doskonałe artykuły znawców lotnictwa i jego 
zadań, autorów zarówno polskich jak i rumuńskich, 
zapoznają czytelnika z całością zagadnień organizacji 
lotnictwa w obu krajach, rozwojem jego przemysłu 
lotniczego i t.p. 


Poza artykułami fachowymi, numer zawiera arty- 
kuły opisowe jak n.p. „Wizyta Króla Karoła II. w 
Polsce”, „Tydzień w Rumunii” i t.p. W każdym szcze- 
góle opracowano numer polsko-rumuński tak, aby 
przyjażń lącząca Polskę i Rumunię pogłębić przez po- 
znanie się nawzajem. Tekst w obu językach da moż- 
ność osiągnięcia tego celu. Bogata treść ilustrowana 
wieloma fotografiami jedno 1 wielobarwnemi oraz 
doskonałe opracowanie graficzne tworzą naprawdę 
ciekawą i efektowną całość. 

Drugą część numeru poświęcona XIV Tygodnio- 
wii LOPP. Lista odznaczonych odznaką honorową L. 
O.P.P. otwiera dział sprawozdawczy. W dziale tym 
przedstawiono wyniki pracy rocznej 22 Okręgów 
L.O.P.P. bogato ilustrowane fotografiami. Zwrócić tu 
należy uwagę, iż wśród ilustracyj umieszczono herby 
miast poszczególnych województw opracowanych ze 
źródeł Muzeum Narodowego w Warszawie. 


Ciekawe sprawozdanie Komitetu Żwirki i Wi- 
gury, artykuł omawiający historię i przygotowania do 
lotu stratosferycznego w Polsce, 6 kolumn encyklo- 
pedii zamykają tę część numeru. 

Obszerny dział ogłoszeń, reprezentujący najwy- 
bitnie'sze firmy krajowe, podkreśla zrozumienie 
współpracy na każdym połu między Polską i Rumu- 
nią. 


Wiadomości bieżące 


PROJEKT USTAWY O WODACH MINERALNYCH 

W Ministerstwie Opieki Społecznej odbyło się niedawno 
pod przewodnictwem Dyrektora Departamentu Służby Zdrowia 
p Dr Adamskiego posiedzenie Sekcji do spraw uzdro- 
wisk i zdrojowisk Państwowej Naczelnej Rady Zdrowia, w któ- 
rym między innymi wzieli udział przedstawiciele Związku Pol- 
skiego Przemysłu Farmaceutycznego. 

Na posiedzeniu dyskutowano nad projektem ustawy o wo- 
dach mineralnych i produktach zdrojowych i przyjęto opinię, 
że zdrojowiska, mające charakter użyteczności publicznej po- 
winny być wolne od pozwolenia na prawo dalszej ekspleatacii. 

Protest ze strony przedstawicieli przemysłu chemiczno-far- 
maceutycznego wywołala sprawa objęcia ustawą sztucznych wód 
mineralnych leczniczych i sztucznych produktów zdrojowych. 

W sprawie tej postanowiono zasięgnąć opinii Sekcji Farma- 
ceutycznej Państwowej Naczelnej Rady Zdrowia. 


ODCZYT O STRABUSIE. 
Dnia 21 b. m. wygłosi kol: dr Henryk Szancer w Krakow- 


skim Towarzystwie Miłośników Historii Medycyny, Al. Krasiń- 
skiego 12, odczyt zatytułowany: „Gawęda o Strabusie, poecie i 


przyrodniku z IX wieku”. Początek odczytu o godz. 1l-ej przed 
południem. 


WYDAWANIE ŚWIADECTW Z I-go KURSU 
UZUPEŁNIAJĄCEGO 


Jak się dowiadujemy, wydawanie świadectw słuchaczom 
l-go Kursu Uzupełniającego rozpocznie się w dniu 17 b. m. 
Sekretariat Oddziału Warszawskiego Z. Z. F. P. będzie wyda. 
wał świadectwa wyłącznie tym osobom, które zapisały się na 
kurs w Związku. 


O PRZEKROCZENIE GODZIN PRACY: 


Pracownik wyznania mojżeszowego nie przychodził do za- 
jęć w soboty, natomiast stracony w ten sposób czas odrabiał 
tak, że pozostawał w pracy każdego dnia o godzinę dłużej. 

Inspektor pracy dopatrzył się w tym naruszenia ustawy z 
dnia 18 grudnia 1919 roku o czasie pracy w przemyśle i handlu 
i sprawę skierowano na drogę sądową, wytaczając właścicielowi 
przedsiębiorstwa sprawę karną. 
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Właściciela zakładu przemysłowego uniewinniono. Główny 
inspektor pracy i urząd prokuratorski założyli skargę kasacyjną 
do Sądu Najwyższego. 

Sąd Najwyższy wyjaśnił, że w myśl ustawy o czasie w 
przemyśle i handlu nie wolno w poszczególne dni pracować po 
nad przewidzianą w ustawie normę. ośmiu godzin na dobę, 
choćby nawet w zamian za pracę w inne dni i nie przekraczając 
ogólnej ilości godzin tygodniowo. (S. N. K. 1188/36), 


POŚWIĘCENIE POMNIKA BONJEANA. 


Dnia 27 czerwca b. r. w miejscowości Chambéry we 
Francji, odsłonięto tablicę pamiątkową ku czci aptekarza Jó- 
zefa Bonjeana, wynalazcy ergotyny. Bonjean był potomkiem 
rodziny aptekarskiej, wykonywującej od wieków zawód apte- 
karski w Chambćry. Jeden z jego przodków założył aptekę 
w Chambery w roku 1400. (B. I. P.). 


POŚWIĘCENIE POMNIKA F. SERTURNERA — OD- 
KRYWCY MORFINY. 


W małym miasteczku westfalskim Neuhaus został po- 
święcony w lipcu r. b. pomnik wybitnego aptekarza Fryderyka 
Sertiirnera, odkrywcy morfiny. Pomnik został wzniesiony 
przez aptekarzy niemieckich przy poparciu finansowym apte- 
karzy amerykańskich, austriackich i szwajcarskich. 

Fryderyk Wilhelm Adam Sertiirmer urodził się w roku 
1783 w Neuhaus. Mając lat 15, wstąpił na praktykę do apteki 
w Padebornie. Eksperymentując w tej aptece, odkrył ciało czyn. 
ne opium. W roku 1805 ukazała się jego pierwsza praca 
o „Principium somniferum”. Jako pomocnik aptekarski kon- 
tynuował swe prace naukowe i w roku 1817 opublikował 
gruntowną pracę o morfinie i kwasie mekonowym — składni- 
kach opium. Wielkie odkrycie Sertirnera pozostało na razie 
bez echa i nawet było początkowo zwalczane, Dopiero kiedy 
odkrywca został mianowany członkiem zwyczajnym Towarzy- 
stwa Mineralogicznego w Jenie (prezesem tego T-wa był wów- 
czas Goethe), gdy uhonorowały go towarzystwa naukowe za- 
graniczne (Paryż, Lizbona, Petersburg) oraz krajowe (Berlin, 
Marburg) — uznano jego odkrycie w pelni. 

Uniwersytet w Jenie nadał mu w 1817 r. tytuł doktora 
filozofii h. c., a Institut de France nagrodę w kwocie 2,000 
franków za ustalenie faktu, że morfina jest alkaloidem. 


WykładPopularny Buchalterii Ame- 
rykańskiej dla Aptek i Składów A p- 
tecznmy ch. Podręcznik praktyczny dla osób, chcących 
samodzielnie prowadzić swoje księgi rachunkowe bez pomocy 
buchaltera, ułożył na podstawie 40-letniej praktyki handlowej 
Henryk Chankowski, dyrektor Kursów buchałteryjno - han- 
dlowych w Warszawie. Wydanie XI, 51-szy tysiąc, 288 str. 
Cena w oprawie zł.2. Nakład Fundacji wieczystej im. H. I. 
Chankowskiego w Warszawie. 
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Treść podręcznika. 

Buchalteria systemu amerykańskiego. _ Zaprowadzenie 
ksiąg rachunkowych. Przeprowadzenie tranzakcyj za cały mie- 

ac przez wszystkie księgi. Miesięczna kontrola ksiąg. Prze- 
prowadzenie tranzakcyj za drugi miesiąc przez wszystkie księ 
gi. Roczne zamknięcie ksiąg, t. j. sporządzenie jnwentarza, wy- 
nalezienie zysków, przeniesienie ich do rachunku kapitału 
i zamknięcie ksiąg. 

Wszystko to jest wyjaśnione bardzo zrozumiale i wy- 
czerpująco, w formie popularnej; trudniejsze zaś roboty, jako 
to: sporządzenie inwentarza, zamknięcie rachunków osobo- 
wych, wyliczenie strat i zysków, tudzjeż roczne zamknięcie 
księgi głównej, dła lepszego zrozumienia, p. Ch. wyjaśnia na- 
wet sposobem poglądowym, t. j. przedstawia formy danego 
rachunku przed i po jego zamknięciu. Taki sposób wykładu 
niezmiernie ułatwia zrozumienie przedmiotu szczególnie tym, 
którzy nie znają zasad buchalteryjnych, i dlatego też każdy, 
kto przerobi dany przykład, pomieszczony w podręczniku, 
o tyle zaznajomi się z buchalterią, że najzupełniej może sa- 
modzielnie prowadzić księgi rachunkowe tym systemem w 
aptekach. Buchalteria amerykańska jest jednym z najprost- 
szych i najłatwiejszych systemów, daje ona tę samą pewność 
i systematyczność w prowadzeniu ksiąg rachunkowych, co 
i system podwójny, włoski, jednakże do prowadzenia jej po- 
trzeba zaledwie 1/4 tego czasu, jaki jest potrzebny do pro- 
wadzenia ksiąg systemem włoskim. Śmiało powiedzieć może- 
my, że podręcznik ten odda prawdziwe usługi aptekom, które 
wobec wprowadzenia nowych podatków muszą prowadzić 
księgi rachunkowe. Mając tak jasne wskazówkj, każdy wła- 
Ściciel apteki lub jego kasjerka będą w możności zaprowadzić 
a następnie prowadzić swoje księgi rachunkowe. 

Księgi prowadzone tym systemem najzupełniej odpowia- 
dają wymaganiom przepisów prawnych i podatkowych. 

UKARANIE DROGISTY 

Właściciel składu materiałów aptecznych w Będzinie Zys- 
kind Dancygier został skazany przez Sąd Okręgowy w Sosnow- 
cu na rozprawie w dniu 14 września r. b. na 1 rok więzienia z 
zawieszeniem wykonania kary na lat 3 za przechowywanie i 
sprzedaż leków, wyłączność sprzedaży których mają tylko ap- 
teki. 


OSOBISTE. 

Kol. mgr Ludmila Ruskówna, członkini Oddziału Zagłębia 
Dąbrowskiego Z. Z. F. P. wstąpiła w związek małżeński z kol. 
Józefem Żuradą, 

Zarząd Oddziału Zagłębia Dąbrowskiego Z. Z. F. P. oraz 
koleżanki i koledzy składają Nowożeńcom serdeczne gratulacje: 


W dn. 1 b. m. zmarł, przeżywszy lat 40. ś. p. mgr 
WACŁAW MULTANŃSKI, właściciel apteki w 
Warszawie. 
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JÓZEF KUŹŻMIŃSKI 


mgr farm. 
pracownik apteki Ubezpieczalni Społecznej w Warszawie, przy ul. Bagatela 15, wieloletni 


członek Oddz. Warszawskiego 
Cześć Jego Pamięci! 


ZZ.FP., zmarł nagle dn. 30. X. r. b. przeżywszy lat 45. 
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